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K R A K Ó W .

Prezydttjąe!/ w Bomilecie Gospodarczo-Rolniczy w.
Podaj* do wiadomości  Szanownych Członków,  

iż W dniu 20  b. tn .  o godzinie 4tćj z południa o d ­
będzie się posiedzenie zwyczajne Komite tu  w m i e ­
szkaniu Prezydu jącego ; a gdy w moc § -13. Statutu 
C z ł o n k o m  a c z k o l w i e k  do Składu posiedzeń zwyczaj­
nych nie de legowanym,  służy pYawo z m j io w ai . i a  
się na tego rodzaju pcsisdzct iacl i  i uzielenia-; r .  m 
prac z głosem doradczym,  przeto;  jeżeli p^awa t e ­
go użyć sobie życzą na posiedzenie powyższe przy­
być raczą.

Kraków d. 11 Marca 1848 r.
B orow ski.

Friekel  dotrzymał  s łowa — przybył tu w sobotę 
wieczór  koleją ż e l a z n ą , — i za .az nazajut rz ,  m nó ­
stwo zgromadzonych widzów w teatrze zachwycał,  
zadziwiał ,  — eza rował !— Powitawszy publiczność — 
wskoczywszy na stolik niczem nie przykryty — po­
przednio ze wszysikich 9 lr o n  pokazany,  że w  nim 
szufladki nawet  n ie m as z ,— szatański Friekel ,  -  gład­
ko i lekko z grecka ubrany —  niczćm n ie ob ładowa -  
ny— zaczął w ićw ać  chusteczką j e d w a b n ą  - -  zarzueać 
j ą  na swe ra m i e —i za każdem zarzuceniem wydo­
bywa z pod niej - n i e w i e d z i ś ć  jakim c u d e m , — zna-  
eznej obszernosci  wazoniki  szklanne,  jeden po dru 
gim napełnione po same brzegi wodą i mnós twem 
żywych małycb rybek!.. .  takich wazon ików cztćry z 
w o d ą  i rybami mieć i ukryć przy sobie — żeby się 
w o d ą  nie jb l ać ,  n iepodobna!  — a przecież to cała 
pub  iczność widziała ,  i g romem oklasków uw ień ­
czyła n ieporównaną  zręczność mistrza.

Lecz zaledwie dał widzom swoim odetchnąć 
po tem zjawisku,  —  różnenu  równie  nieodgadnione- 
mi igraszkami swej  magii,  Friekel  zjada dwa tale­
rze naczubione bawe łną  — popija winem c z e r w o -  
n e m ; i n iebawem z ust  jego tuman  dymu z iskra 
mi dobywa się— i następnie wyciąga sobie z ust  w  
oczach zaintrygowanej  Publ icznośc i ,  może jakie sto 
łokci wstążek czerwonych i białych zanosi jój do 
pa rk ie tu ,  — obdziela niemi  cały parter!... —  Po tej 
uczcie piekielną przez siebie nazwanć j  i sobie s a ­

me mu w jp r aw io nć j— po wielu równie  zajmujących 
p rawie  szatańskich igraszkach —wynosi  nam Friekel  
na scenę cztćry maleńkie czerwone chorągiewki ,  
wielkości  prawie kart  do gry — podaje do o b e j r z e ­
nia w id zo m , — poczem o d b ie ra —wszystkie cztery w  
rękach miętosi — trze — i w oczach widzów wy­
dobywa z nieb niezliczone mnós two  takiejże samćj 
wielkości chorągiewek w przerozmaj tych kolorach,  
i na cały par ter  rozrzuca!. . . .

J iakoniec,  (bo n iepodobna opisywać wszystkich 
szczegółów— trzeba je widzieć i to nie raz — żeby 
spamiętać te czarodziejskie znikania z jego rąb ebu- 
steezek wystrzelonych,  i potem na suńcie sali w i ­
dzów wisząeych,  — żeby op.sar  historyą tego b i e ­
dnego szczygiełka , który oddany żywym jednej z dam 
w lożach,  — w chusteczce j e j — znajduje się po tem 
nieżywy zlodowaciały,  i znowu jest  wskrzeszony,— 
te czarodz;ejskio pierścienie i t. d. i t. d ) nakuniec 
mówię  zwinny uiotny F r i e k e l , przystępuje do a>.nia 
cukrowćj  i per fumowej  uczty w i d z o m ! —  Prosi  o 
pozwolenie  kapelusza — pokazuje go wszystkim o -  
twarc ie i przekonywa że jest  p różn ym— na raz przez 
tarcie w nim praw ą  r ę k ą — wydobywa i s tawia na 
stoliku j eden po d rugim kilkadziesiąt ku bk ów  bla­
szanych wielkości  szklanki zw'yczajnćj , — następnie 
mnós two  wysypuje z niego kar t  do gry —  któremi 
cały przód sceny z a s i e w a , —  nareszcie wyrzuea  z 
niego garściami karmelki  świćże i bombonierki  z pa- 
chnidłami na cały Parter! ....

\ i  czoraj puszczono przed 6ta wieczór  pogłoskę — 
że Friekel  zwichną ł  rękę i n i ewys tąpi— ale P udI1’-  
czność nie dała się oszukać i po drugi licznie z e ­
brana  z okrzjkami  i oklaskami p rzy jmowała  Friekia.

W iadom ości zagran iczn e

—  W arszawa  11 Marca. —
B ank Polski. —  Podaje do publicznej  w iad o ­

m ośc i ,  że w  dnia 1 (13) marca r. b. zaczynając ~d 
godziny lOlćj z r ana ,  odbędzie się w  Banku  P o l -  
»Lim, w obecności  komisyi umorzenia  długu k ra jo­
wego  i delegowanych z komissy Rządowćj  przycho­
d ó w  i ska rbu  oraz do m u  handlowego  S A. F raen-  
kel publ iczne posiedzenie,  celem włożenia do kół
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nu m e ró w  obligacyj udziałowych z pożyczki 4 2 - m i -  
l ionowej  z tych s e r y j , które do szczegółowego w  
r .  b. l osowania przeznaczone zostały;  sarno zaś lo­
sowanie  rozpocznie się w  dniu 3 (15) marca r. b. 
o godzinie lOój z rana w  temże samem miejscu.— 
W ar sza wa  dnia 23 lutego (6 marca) 1848 r.—  P re ­
zes , radzca tajny, (podpisano) J.  Tym owski.— N a ­
czelnik kancelaryi ,  (podpisano) ŁubhotcsKt.

— Berlin  26 Lutego. —
Dziś rozprawy wydziału toczyły się nad tytułem 

22 projektu do p r a w a ;  najważniejsze wotum ścią­
gało się do ar tyku łów o l ichwie.  Postanowien ia  te­
go p rzedmiotu dotycząte upadły zupe łnie ,  podobnie 
jak upadły w komitecie , i muszą na no w o  być zre- 
dagowanemi .  — Dziś zgromadziła się także deputa-  
cya d ługu k rajowego i odbyła swe  posiedzenie , j a k ­
kolwiek wydział  kwestyami p rawnemi  się za jmował ,  
W  poniedziałek nowa posiedzenie a nas tępnie sp ra­
wozdanie do wydzia łu,  którego częścią deputacya 
się uważa .  Deputacya j e s t  tego zdania , żc p rawo  
z 17 stycznia 1820 roku powinno  służyć za podsta­
w ę  do wszystkich postanowień tyczących się d ługu 
krajowego.  Działania deputacyi coraz bardzićj wy ­
kazują j ak niedokładnemi są postanowienia patentu 
z 3 lu t e go ,  wprowadzan ie  w wykonanie r oz m a i ­
tych us taw tegoż coraz bardzićj  tę p raw dę  wyk a­
zuje.

W  tych dniach wyszło tutaj  w  dworskiej  d r u ­
karni  Dekera dzieło w  kształcie manuskryptu  w  n a ­
der  ozdobnej edycyi,  pod tytułem: „ Z mojego dzien­
nika z lat 1842 do  1843 przez zięcia Alberta P r u ­
skiego.  Dzieła tego odbi to  tylko kilkadziesiąt e -  
zempla rzy  i rozdano je  tylko osobom do dw or u  na 
leżącym.* Dzieło to zawie ra  800 stronnic i ob e j mu ­
ją  mnós two  uw»g  nader  ci ekawych o k^ajacŁ w 
długićj  podróży  przez xię«ia przebytych Niemey 
powinn i  się szczycić,  że synowie ich królów po­
dróże dla przyjemności  zamieniają w  podróże dla 
nauki  i że ci j akkolwiek nader  wysoko samym u -  
rzędem stojący (xiążę Alber t  j e s t  naczelnym jenera ­
ł em  całćj artyleryi p r u sk ie j ) ,  opisy swe kreślą z 
skromnością,  któraby się przydała n ie j ed ne mu  zwy­
czajnemu pisarzowi.  W «  wszystkich opisach widać 
tylko młodego i c i ekawego uczonego ,  r zadko ba r ­
dzo spotykamy ślady,  że piszący je st  Jego K r ó l e w ­
ską Wysokością.  P rostotę  w opowiadaniu  zoobią 
pełne myśli uwag i  o Doser tas  i Maderze ,  o Szczy­
cie Teneryfy,  a szezególnićj o Brazylii i jćj d w o ­
rze ,  o mieście i okolicach R i o - J a n e i r o ;  au to r  d o ­
wodzi  wszędzie największego przywiązania dla s w e ­
go kraju i otaczających go przyjaciół.  Niekiedy na ­
de r  humorystycznie m ów i  o ludziach i okol iczno­
ściach. Na nieszczęście,  nie na niemieckićj a na 
Sardyńskićj  fregacie,  k tó rą  król Kar o l  Albert  oddał  
m u  na rozkazy,  xiązę tę podróż o d b y w a ł ;  z d w o ­
ma wiemeini  towarzyszami ,  of icerami Oriols i Bis- 
ma rk  wypłynął z Geuui  przez K adyks ,  Gibraltar ,  
wyspy Dese rt as ,  Madeirę,  Teneryffę i Zielonego 
p rzylądka , w e  wrześniu  1842 roku przybył  do Rio 
J a n e i r o ,  gdzie dłużćj zamieszkał ,  by w głąb kraju 
o dp r aw ia ć  podróże:  Opis Gibral t aru i angielskich
o k r ę t ó w  wojennych , dowodzi inżeniera i cz łowieka 
fa c h u ,  a dla luuzt  w  sztukę nie wtajemniczonych 
p rzeds tawia  wiele przyjemności  i nauki. Zdziwi ł

nas wielce au to r ,  który o angielskićj marynarce i 
marynarzach nader  uprzejmie mó w i ;  raz zaś tylko 
na stronicy 180 wspomina  o paros ta tku francuzkim, 
nie wymieniając jego nazwiska i to jeszcze w  taki 
s p o s ó b , jak gdyby chciał się usprawiedl iwiać.  W y ­
danie jest  pyszne,  chociaż drukarnia ta już  koszto 
wniejsze i świetniejsze wystawiała.

— Bary i  5  Marca. —
Minister  sp raw zagranicznych , pan Lamart ine,  

wydał  do wszystkich poselstw francuzkiej rzeczypo- 
spolitćj okólnik treści następującćj  :

„Mój Panie!  — Znasz wypadki Paryża,  zwy-  
cięztwo ludu ,  jego bohater ską o d w a g ę ,  jego umia r ­
kowanie  i uciszenie s ię ,  przywrócenie spokojności  
za pomocą  wszystkieh ob y w a te l i , jak gdyby w tym 
ustępie panowania  widzialnych władz sam tylko r o ­
zum był rządem Francyi.

Rewolucya francuzka wstąpiła w st anowczą s w o ­
ją  epokę.  Franeya jes t  rzecząpospoli tą i n iepotrze-  
buje uznania dla swego  b y t u ; istnieje bowiem na 
mocy p raw a  natury.  Ona j e s t  wyrażeniem woli 
wielkiego n a r o d u ,  który tylko od siebie żąda u p r a ­
wnienia.  Gdy j ednak rzeczpospoli ta francuzka p ra­
gnie wejść w  wielką familię r ządów europejskich 
jako  uporząd kow an a ,  a nie jako pokój nad w e rę ża ­
jąca po tęga,  będzie przeto s tosowna rzeczą,  abyś 
pan rzą dowi ,  u którego jesteś zawicrzytelnionym 
bezzwłocznie objawi ł  zasady i dąż no śe i , k tóre od­
tąd służyć będą  rządowi  f rancuzkiemu za w ska zó w ­
kę w jego zewnętrznćj  polityce.

Ogłoszenie rzeczypospolitej  franeuzkićj nie jest  
wedle aktem napaści na jakąko lwiek bądź formę 
rządu w świecie.  Formy rządu mają też same le- 
gitymiuzne różności  jak r o z m a i t o ś c i  c h n r o k ł e r ó w ,
położenia jeograficznego,  usposobienia i rozwijania 
się u ludów umys łowego ,  moralnego i materyaine-  
go. Narody  mają podobnie  jak i i nd ywidua ,  róż­
ność wieku.  Zasady,  jakićm- się r ządzą ,  przecho­
dzą różne zmiany.  Monarc h icz ne , arystokratyczne,  
konstytucyjne,  republ ikańskie rządy s,ą wyrazem s to ­
pnia dojrzałości jeniusza na rodów.  Żądają one wię- 
cćj wolności  w tym stosunku,  jak się czują ba r ­
dzićj usposobione do używania j e j ; wymagają wię ­
cej równości  i panowania  ludu im bardzićj  tchną 
sprawiedl iwością i miłością dla niego.  To jes t  py­
t anie czasu.

Naród  ginie ,  jeżeli wyprzedza ow ą  chwilę do j ­
rzałości ,  hańbi  się zaś,  jeżeli z nićj me  korzysta.  
Monarchia i rzeczpospoli ta w  oczach p rawdziwego 
polityka nie są ąbsolutnemi  zasadami ,  które się na 
śmierć zwalczają;  są to tylko fakta które sprzecz­
ność s t anowią  i obok siebie istnieć mogą pojmująe 
i szanując się wzajemnie.  (D. c. n;)

Liczne odezwy od wydz ia łów rządu tymczaso­
w e g o ,  który n ieus tannie  przyjmuje ze wszech s tron 
wy prawiane  depu tacye ,  jużto z oświadczeniem u— 
ległości i wsp ie rani* go w obecnćj  stanowczćj  chwi-  
li ,  j u ź t ć ż  z różnemi domagan iami ,  mianowiciaklas-  
*y rzemieś ln iczćj , którćj żądaniom prawie  n iepodo­
bna  pod o łać ,  charakteryzują teraźniejszą działalność 
rzeczypospulitój .  Jeżeli rząd tymczasowy potrafi  
szczęśliwie rozwiązać te ostatnią kwes tyę ,  wtedy  
uchroni  F rancyę  od nieochybnej  b u r z y , jaką w y w o ­
łać musi  stan rzemieślniczy.
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—  Londyn  4  Marca. —
Dzienniki  angielskie z a ^ i ś i a j ą  mnós two szcze­

gółów* o ucieczce faniilu królewskie j ,  które zebra­
ne r azem przekonywają,  że królewscy wygnency 
•winni swoje ocalenie przebraniu się w liche odz.e- 
nie i użyciu w podróży jedrfbkonnćj  j a zd y ,  pod 
których zasłoną dostali się. szczęśliwie ua obcą zie-

V Liity z Przylądka Dobrćj  Nadziei  donoszą ,  że 
wojna z K a f n m i  została ukończoną ,  penie waż n a ­
czelnik Pato poddał  się bezwarunkowo z całą sw ą  
rodziną pu łkownikowi  Somorse t ;  oprócz tego pod 
prezydencyą sir H.  Smith odbyło się zgromadzenie 
naczelników pokolenia Gaikas,  na któróm pos tano­
wiono  wst rzymać kroki nieprzyjacielskie.

— M adryt *28 Lutego. —
Ponieważ  wypadki  paryzkie j awn y  wpływ wy-

wiśra ją  na ludność tutejszą której teraźniejsze mi ­
nis ters two nie bardzo ulać się zdaje,  wnies iono p rze­
to na posiedzenie k o r t e z ó w , acy rząd upoważnić 
do zawieszenia p rawa gwaran tu jącego bezpieczeń­
stwo osobiste według §. 7 konstytucyi hiszpańskiej,  
do Zaciągnienia nowej  pożyczki i t. d.

— Stany Zjednoczone. —
L o n d y n  26 Lutego. Times ogłasza w ia do m o­

ści przywiezione parostatkiem Tuy  z M e i j k u .  
Donoszą w nieb,  że Santanna był w  Tehuaean  de 
los Grandos ,  na pół drogi pomiędzy Pueb lą  i C z a ­
ca ,  na czele małego oddziału wojsk.  Je ne r a ł  P a -  
r edes cofnął się do Ta laungo,  gdzie żyje spokojnie 
r,a łonie swój rodziny. Zapewniają ,  że Santanna 
myśli ciągle o opuszczeniu kraju.  Potwierdza się 
wieść ,  że układy pokoju pomięć fj panem Trist  a 
władzami  mezykańskiemi  ciągle się. p rowadzą;  cho­
dzi tylko o to czy kongres amerykariski potwierdzi  
te uk łady ,  o czćm wątpić należy,  jeżeli s t ronn ic ­
two  wojenne będzie tam miało górę.

W  Vera Cruz j enerał  Twiggs zajął miejsce j e ­
nerała Wi ison.  Po łki W ludzia. b i amunieyash 
p rzybywają  Um bez przestanku.  Po r t  ten przybić- 
r a coraz bardziój postać miasta amerykańskiego,  
Szyldy wszystkie "pis-un są po ang ie l ska ; t rupa ekto- 
r ó w  a m e r y k a ń s k i c h  daje tam przedstawień.a;  wszyst­
ko zdaje się zapowiadać,  że amerykanie osiądą tam 
na zawsze.

l isty p rywatne z Bue nos -Ayres  donoszą,  że w  
mieście tśin radość wielka panuje z p ow odu  klęski, 
j aką .  wojska argentyńskie zadały wojskom C o r r i e n -  
,es. T* osta tnie ,  s traciwszy wielką liczbę ' uazi  za ­
bi tych lub ran ionych,  row.ue  jak wszystkie bagaże,  
cofnęły się do Pa ragury .  P om im o blokady Buenos 
Ayres kilka okrętów kupieckich wpłynęło do tego 
portu.

— C h i n y .
Kanton te Listopudzie. Chińczycy nie robią 

kroku na przóo by się,do nas zbliżyć; owszem wazeł- 
j tiemi środkami starają się nas unikać ,  a lbowiem 
przynajmniej  naj roztropniejsza ich część widz1, że 
zetknięcie się z eu ro pe jc ; ; kami zwali  ich stare i 
prz starzałe instylacye.  To nam, objaśnia gor l iwość 
z j aką karzą ludzi obrażających cudzoziemców,  k .ó1- 
rzy inaczej mogliby tworzyć now e  p re tensje  i żąda­
nia.. Uzniiją oni niezmierne dobrodziej s twa p a i o -  
s t a tkó w,  w iedzą ,  ze wp rowadzen ie  iet byłoby na^-

większem dobrodzie js twem dla k r a ju ,  ale wszelkie-  
m* środkami t e m u  się opierają ,  pon ieważ to wy­
maga koniecznie współdziałania europejczyków.  
Pewien  znakomity chińczyk p r óbo wa ł  w y b u do w a­
nia mahiny pa ro w ej ,  potrafił nawet  w /k o ń a ć  to 
dość zręcznie,  ale bez t eo re tyc zn e!  w .a dom ow i  
nie potrafią nigdy w ruch jej wprawić .  Najlepszy 
d o w ód  obawy chińczyków dr !  nie dawn o  sam K i -  
ing. Niemieckie towarzystwo połudhiowyeh k ra­
j ó w  przesłało mu  dyplom hono ro wy;  napróinodo- -  
wodzono m u ,  że te nie j e s t  żaden związek poli­
tyczny, żadne towarzystwo  t a jne— odmówi ł  przyję­
cia.  Może go p rzekona ją ,  że dla wykazania przy­
wiązania swego  do naul  i konieczności niępjęzyję- 
cia dyplomu z p o w o d ów  poli tycznych,  zecnee p rze­
słać towarzys twu  swój  au t ogra f  mb  j a i i e  dzieło.

Kanton  20 Grudnia. Gdyby anglicy podobne 
mieli przekonanie jak chińczycy,  nw’estya w y w o ła ­
na zamordowaniem rześciu angl ików mogłaby już 
być uważaną  za załatwioną.  Kiing wystąpił  z ca­
łą  en e r g ią , na którą egu słabość mu pozwalała;  
czterech morderców ścię to,  aie sir Jo h n  b a r i s  o -  
świadczył ,  że tylko tymczasowo na tćm za do w ole ­
niu poprzestaje.  Co do wypadku  t e g o , może być 
ba rd zo ,  że zamordowani  stali się ofiarą nienawiści ,  
ale przeciw t em u mów i  fakt ,  że chińczyk n,gby nie 
podniesie ręki  na  europe jczyka,  jeże, ,  wprzód  nie 
j es t  zaczepionym. Zape wn e  za wejściem do w io ­
ski obrzuconym zostali b łotem i wó w cza s ,  chcąc 
się uwolnić od napastników użyli b r o n i ,  bez  któ­
rej anglicy tu  nic wychodzą ,  ranili lub zabili j akie­
go chińczyka. Wó w c za s  nie było dla nich r a t u n ku  
w ed ł ug  p raw  chińskich oku za oko ,  ręka za r ękę i 
lud przystąpił  natychtfiiast i o  wykonania zemsty sp ra ­
wiedl iwej  wedle icH opinii. Pos tępowanie  podobne 
nie zdziwi nikogo kto tylko czas jakiś  mieszkał  w  
krajach po ł udn iowyc h ,  szczególnićj  w  ludności  
K a n t o n u ,  gdzie poruszenia demagogiczne co raz 
silnićj się objawiają .  W  cżasie wypadków lipco­
wych zabito pe w ną  liczbę chińczyków,  lud żądał  
wydania mu  takiejże liczby europejczyków • wiedzą 
że to nie nas tąpi ło ,  wiedzą , że Ki ing nie ma dość 
si ły,  by to uzyskać od cudzoziemców i d l a t ego  sa­
mi sobie wymierzają sp r a ł  iedliwość.

Anglicy tutaj  mieszkający są mocno n ie t adowolo-  
nemi pos tępowaniem sir Joh n a  Dari i . ,  j akkolwiek 
ten zapewnił ,  żę zostawił  u l t i m a t u m ,  którego w a ­
runki  muszą być w y k o n an e m 1 przed dniem 20 sty­
c z n i e , Lupcy angielscy tutejsi  przesłali adres  do 
lorda Palmers ton z uzaleniami .  Przyszły miesiąc 
rzecz -ozwiąże.  W p r a w d z ie  guberna to r  eneralny 
nie meże  teraz worny rozpocząć,  siły jego niępote-  
m u , cała flota rozporządzalna składa się z fregaty 
Dedąlus o I8s tu d z i d a c h ,  b rygu  Coiumbine i 
Łwócb pa r os ta tków ;  jeżeli jednak anglicy m f i ! ? s t a ­
le osiąśi w  Ch .nach ,  to z wypadków dzisiejYzycK 
korzystać będą.  Ważny  to bardzo w ypa de k ,  ale w 
dzisiejszych s tosunkarh Anglii do Cnie n iepodobna 
ostatnim wszystkiego złego przvpiSywać.  W  każdym 
razie tylko p r aw o  mocniejszego rozstrzygnie,  a to 
jesf na s t ronie angl ików.  Jakko lwiek cała sprawca 
je s t  nader  sm u t n ą ,  musimy j e dna ł  uczynić uwagę,  
że Anglicy zawsze . . , s jd ą ‘ środki  dostania się Jo 
krajów zamkniętych ich us i łowan iom ,  chociażby to 
miało k o s z t o w a ć 'k r e w  ich współobywatel i .  Dla te-



go nie dziwi łoby to nas w ca l e ,  gdybyśmy wkrótce 
ujrzeli angl ików spieszących do Pe k in u ,  lub zabić 
rających jakie mis*to chińskie,  któreby im n a j w y -  
godniejszóm się zdawało.____________  ____

PRZYJECHALI BO KRAKOWA
Od dnia 13 do dnia 14 Marca.

Kamiński  Alexander ,  S t r ow sk i F o r tu n a t .  z G a l i c jń _

Doniesienia

Sito 4 9 2 3 .
2C n f u n t > i g u n < j -

Stra 20tcn  bcś I. SRtS SJłarj toirb bci bcm f^obgor* 
jer © tabtm agiftrate einc Bffentlicfjc Scfyanblung bc§ SBafcfj 
unb gfifcrlofjnS in SBetrcff ber fłicinigung unb 9lu§bcf* 
Scrung ber a u ć  btni f. f. SDłilitdr 58clag m onatlid) in 
ba3 f. f. SJłilit. S e ttc n m a g a jin  gelangenbcn Scttcnfor*  
ten , ^bann cine trieitere B efyanblung ber an ben lyóljer*- 
ncn arfcf). SSettftctten tmb C a r a lle te n  bon 3 eit Ju 3 t* t  
notljinenbigcn ffłcparaturcn abgetyalten locrben.

W yjechali z  Krakowa.
R o m er  Rozal ia ob. ,  Skrzyński A le ia n de r  ob.,  

St rowski  F o r t u n a t ,  Wal te r  Wojciech ,  Rojowski  
Fel ix ,  do Galicyi ;— S t ra sze w sk i , Bemac ik  Leopold,  
Niemojewski  Adolf  ob. ,  do Polski.

Lrzędowe.

ffikld)e£ bon © citc  ber f. f. Spolijei © ireftion  jur  
allgem einen tfcnntnij) gebradjr toirb , m it bem fflemcrfcn, 
ba§ jur Ubernafmic ber 2Safd)c unb Sludbefferung ber 
JBcttcnfortcn, ncbft eineui D rtdobrigfcitlidjcn  © olib ita tó  
3ettgn iffc jttglcid) cine baate Gaution bon G00 f[. GTO. 
crforbcrlid) ift, lnom it jcber Untcrnel)m ung§luftige bor 33e= 
ginn ber S ijita tion  fid) anem eifen  unb ben 23aar SBctrag 
ju <fpanbm ber Eom m iffion erlegcii muf), 

tfra fa u  am 11 Sftdrj 1 8 4 8 .
t. f. $pd i}ei ® ivefto t  

K r o e b l .

Doniesienie prywatne.

Gebriider^^^ Strauss
Skfitjcr be6 ojjtifdyen S n ftitu ta  aud IRBlri am  9il)cin ,

cmj)fcl)lcn fid) bci iljrer ©urdjreifc mit ciner gro|jen8lu§* 
tvaf)l optifdjcr.gabrifate, ald: gcrnrolyre, SltiEro8fof)c, 
einfad)c unb boftycltc Słjcatcr* Ĵerfpcctibe, Sorgnettc fur 
"fierrcn unbtDamen, lnic audi mit ciner grofjcn 9lu3maI)I 
ber borjuglidyftcn 2Botlaftonftf)cn Sonfcrbation§=  
S3 r i It e n , mcid)e bic Slugen nid)f allcin gut crlyalten, 
fonbcrn and) ftdrfen. Sic borjtiglidje ©titc berfclbcn 
tuurbe bon mclyrcren berulymtcn StKffflidrjten ®cutfd)Ianbe 
unb bcó Sludlanbcó anerfannt, unb biefclben fur bie ?fu= 
Śfn ,a^ ,k 'c borjitglidjftcn embfol)lcn, mobon fid) jeber 
beret)rha)c 5lbnet»mer felbft fibcrjeugcn ioirb.

êr ^Sblbung bes ?lngc6 nad)ge* 
agintcn ©lafer bicten ben bon allcn ©citcn' fommenben 
îd)tftral)lcn faft eben biefelbe Ćtrumiming bcrSlugcn bar, 

al§ c§ burd) ben SLftittelformct bc§ t̂ugenglafed gcfd)iet)t. 
6§ faun aifo bie ^ufiiiic, olyne §lbtt>cict)ung boń©d)dr* 
fe unb £)eutlid)fcit, nacf) allcn 9tid)tungen pin gemenbet 
Werben, meldicś ein ganj befonberer Sforjug biefer ©la* 
fer ift, unb fur ijScrfonen, bie il)re Stuacn biel unb an* 
t)altenb (bcfonberS Slbcnbs) braud)cn muffen.

© urd) t>icljai)rigc§ © tu biu m  ift e§ un6 getungen, 
Ąulfcfudbenbe bci ber ffik l)! ber S r ille n  bor faiablidien  
2Rifjgri|fcn ju  fid)crn unb fur itjre i n b i b i b u - f H e n  S3e* 
burfniffc Sic paffcnbftcn © la fcr  jur grl)aftu ng  unb ino* 
glid)ften © td rfu n g  il)rer © elyfraft ju  beftim m en, meld)e§ 
bci un§ jcber, ber f»crf6nlid)e .§ u lfe  fudfjt, b ejcu gcu fa n n  
unb mirb.

3 l)r  £ o g id  unb SB aarenlager i)t tm H o te l D r e sd e n  
3 im in cr  9fro 2 —  3!)V §lufcntt)alt 6  A agc.

Bracia Straussow ie,
N ad w orn i O ptycy,

W łaściciele Optycznego Zakładu w  Kolonii 
nad Renem,

w  przejeździe polecają swój  wielki wybór  własnych 
fab ryka tów,  j akg to :  per spek tywy,  mikroskopy ,  po­
jedyncze i podwójne perspektywy teat ra lne ,  lornetki  
mężkie i damsk ie ,  równie  jak i znaczny zapas p rz e ­
dnich konse rwatywnych  o k u la ró w ,  które nie tylko 
wzrok z a c h o w u j ą , ale i wzmacniają .  Dobroć  ich 
uznali  s ławni  krajowi i zagraniczni okulistyey , i za­
lecili je  jako naj lepsze dla oczu ,  o czćm się każdy 
z szanownych  nab y w c ó w,  sam przekona.

Wypukłość  oka nader  sztucznie naś ladowana w 
rzeczonych okularaeh sprawia  to samo skrzywienie 
się promieni  świat ła ze wszech stron wpadającego,  
jak środek soczewki dla tego źrenica może się po ­
ruszać we  wszystkich k ie rónkach,  bez nad w e rę że ­
nia dokładności  \ jasności  świa t ła :  t? zaleta wspo-  
mnionych oku ia rów  jes t  poszukiwaną od wszystkich 
a szczególniej od osób,  które c i ąg le , zwłaszcza wie­
czór oku la rów używać muszą.

Wiolole tnia  nauka i doświadczenie p o s ta w i ­
ły nas w  możności ,  każdego u nas pomocy sz uka­
j ącego ostrzedz od szkodliwego wyboru oku la rów,  
stosując je jak najściślej do indywidualnych potrzeb 
każdego w szczególności , celem zachowania  ’ w zm o­
cnienia w z r o k u ,  tym sposobem od zgubnych wpły­
w ó w  zasłonionegn.

Powyżsi  optycy mieszkają w Hotelu  Drezdeń­
skim pod L. 2 ,  gdzie się i skład ich f abrykatów 
zna jdu je ;  pobyt swój w  tute jszem mieście p rzedłu­
żyli do dni 6 to je st  do 20 m, Marca 1848 r .

(2r.)


